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Ja cek Trznadel 

Leśn1ianowski 

Teatr Duchów 
(odnalezione arcydzieło) ,-li Cztery Jata temu 

ij opublikowałem po 
raz pierwszy odna­
lezione arcydl ieło 

poetyckie Bole la-
" wa Leśmiana -Ul-;,i-
~ czenie obyczajów 

po,fo1ier tnych. Nie 
by ł to krótki wiersz. 
lecz wielki poemat. 
Okazało się , ze 
wrzuciłem brylant w 

~ ! obojętne tonie opinii 
literackiej. Kręgi się 

al~"11„ · zwarły. Po kilkll 
l'illl"'lllllllll::IL~ latach -jedna wzmian· 

ka. Myślę, że ma to 
związek z ogólnym 

~ upadkiem poezji. I z 
samoubóstwieniem 

_ __....._ _ _,, _ _. 

środowiska, odbijającym się w anto­
logiach nieudolnych układaczy. Po co 
jednak pisząc o arcydziele wspominam 
rzeczy, które znikną za kilka lat bez żad­
nego śladu? Jest przecież zdanie samego 
Leśmiana o chwastach, którym powinno 
się przyznać prawo, by rosły pod płotem 
ogrodu poezji. Pod płotem tak, ale nie na 
klombach, by zagłuszać rzadkie i wspa­
niałe okazy. 

Pisałem w roku 1959: „poezja Leś­

miana - jedna z najbardziej odrębnych 

artystycznie i filozoficznie w liryce euro­
pejskiej w dwudziestym wieku". (Uwagi 
o Ldmianie, „Twórczość" I 959. nr 2). 
W tym sądzie byłem bodajże pierwszy, 
dzisiaj jest to już sąd oczywisty. 

Obecny poemat mu­
si zostać włączony 

w serię „wielkich" 
poematów późnego 
okresu twórczości 

poety (Eliasz. Dwaj 
Macieje, Dziejba 
leśna). stanowią- ' 
cych jakby testa­
ment poetycki Leś­

miana. W tym „tes- · 
lamencie", w powa­
dze spraw ludzkich, 
do rachunku życia ' 
włączone zostają . 
rzeczy ostateczne, " 
których tragiczno­
ś ci nic nie może 

osłabić. Zapowia­
dał to Leśmian w 
swoim wywiadzie: 

„zwiedzam wszechświat od strony 
smutku, nie zielonośc i' . 

Poetamt jest swoistym dramatem 
poetyckim, słuszniej rzec by trzeba - tra­
gedią. Jak w wielkich dramatach Shake­
speare'a rzecz jest o namiętności, miłości 
i zbrodni. A miłość raz odczuta i zbrodnia 
raz popełniona trwają wiecznie. Dlatego 
mogą stać się podstawą wielkiej sztuki. 

Nie można tu jednak użyć słów trage­
dia w sensie szekspirowskiego i poszek­
spirowskiego dramatu, gdyż rzecz grana 
jest wyłącznie przez duchy w zaświecie, 
a może - ledwie na skraju świata. I nie 
o życie chodzi, lecz o jego przypom­
nienie. A jednocześnie te duchy u Leś­
miana są tak żywe, jakby miały ciało 

·i~' i krew. Urzekają 
~ nas finezją czucia, 

myślenia, wyrazem 
namiętności. Pow­
tarzają swoje dawne 
życie (słowo „pow­
tarzają" odsłoni nam 

" za chwilę jeszcze 
jeden sens). 

ie mamy więc 
do czynienia z po­
stę pującą, realnie 
dziejącą się, nie zde­
terminowaną z góry 
akcją. ale tylko z 
„odtworzeniem" tej 
niegdysiejszej akcji 
7.ycia. Jej przebieg 

~:: znamy jakby od po-
c7ątku scenicznego 
dziania się, jak znany był Grekom mit 
antyczny, będący podstawą antycznego 
dramatu. Nie powtarza się tu więc także 
zasady akcji póżniejszego, poszekspi­
rowskiego dramatu. 

Nic prostszego niż ten zarys akcji 
Leśmianowskiego dramatu: między dwie­
ma kobietami i jednym mężczyzną dzieje 
się rzecz miłości i zazdrości, popychająca 
rękę jednej z kobiet do zamordowania 

rywalki. Na ten prościutki schemat, jak 
z come di a dell' arte, zostają jednak 
nałożone okoliczności psychologiczne. 
To dwie kobiety, a nie jedna, popychają 
nóż, narzędzie zbrodni. Ta śmierć jest 
więc może tyleż morderstwem. co samo-
bójstwem, wynikiem zbrodni, co - ofiarą z 
siebie dla dopełnienia innej miłości, którą 

ukochanemu męż­

czyźnie zdaje się 

ofiarowywać ginąca 

Krzemina. Zaś po­
zorna wierność żo­

nie okazywana przez 
Sobstyla. wierność 

z obowiązku - zani­
kaj tice j miłości, sta- _...-... -"""' 
je się powodem i 
okolicznością zbro­
dni. A może i nie­
~ 7.c zęsnej samobój­
czej skłonnośc i Kr7.e­
mrny (c zując to 
Sobstyl niszczy list 
Krzeminy - pozorne 
alibi dla niego i Mar­
cjanny) . Tylko Mar- =- === 
cjanna zdaje s i ę pra-

wie pozbawiona skrupułów, ogarnięta pa-
sją niepohamowanej i dlatego zbrodniczej 
miłości. Uosabia slepy los, jak właśnie 

w antycznym dramacie. Ale i ona w osta-
tecznym geście zbrodniczym podlega pra-
wom wahań, oddając gest ostatecznego 
pchnięcia - samobójczemu odruchowi 
rywalki. Wszystko jest tu jasne i wszystko 
niejasne, jak mówi o życiu Sobstyl: 

Nie, nie wa11a powrotu gmatwanina taka! 



To słowo „powrót" odnosi się do 
marzenia duchów, aby powrócić do 
życia, ale także nadaje dwuznacznej 
tragiczności całej przedstawionej nam 
akcji dramatu. Gdyż w zaświatach czy w 
pół drogi z zaświatów do życia - na 
cmentarzu - odbywa się rekonstrukcja, 
odtworzenie okoliczności zbrodni, tym 

~ ~ razem nie na użytek 
- ,.:..:; kry minalnego ś l e -

- ;r;~ d~twa ziemskiego , 
~ ~ 

ler7 śledztwa opar-
tego o wieczną spra­
wiedl iwość . Tyleż 

Judzką. co Boską . 

Leśm i an wzoru-
. je s i ę jakby na sądo­

w rekonstrukcji 
zbrodni. dokonywa­
nej jednak na cmen­
larw przez duch_ 
prtybyle z za św ia-

' tów. ie pierwsz 
~ raz u Leśmiana du-

.,._.,..::. -
chy przedłu żają mo-
zół padoł u : 

,. lecz cienie zmar­
łych - Boże mój - nie wypuści ły miotów 
z dłoni!" (Dziewczyna ). Celem tej rekon­
strukcji nie jest śledztwo na u żytek 

wyroków sumienia. mających zapaść raz 
jeszcze. Przesuwa to akcję - niby realną 
~ jednocześn ie metafizyczną - w sferę 
jakiegoś „barokowego nadrealizmu" 
zbrodni i egzystencji. „Rekonstukcja", 
badająca realistyczne okoliczności zbro­
dn i, jest zarazem metafizyczną próbą 

odtwarzenia dziejów miłości i zazdrości, 

która zbrodnię spowodowała. Poeta 
umieszcza ponad tym wszystkim wielką 
dyskusję o sensie i istocie ludzkiego 
trwania, miłości i człowieka, wobec 
zagadki Boga i Wszechświata. 

Życie i śmierć, nieśmiertelność i ni­
cość, to zresztą znane nam z poezji 

Leśmiana pojęcia 

się „światła rampy", „pozorem światła 

słonecznego" - „zmarl i grać zaczynają". 
Gdy te światła gasną - przechodzą do 
refleksji. Tak dzieje si ę kilkakrotnie. 
Mamy więc klasyczną sytuację „teatru 
w teatrze" tak silnie ukazaną we frag­
mencie Szekspirowskiego Hamleta, prze-
cież odegranym także jako „rekon­
strukcja" dla ce­
lów śledztwa. Je-

> śli w ziemskim 
śledztwie rekon­
strukcja jest pod­
niesieniem zda­
rzeń do kwadra­
tu, tutaj mamy do 
czynien ia z po­
dniesieniem ich 

·' p do n iewym~ernej 
: potęgi zaswia-
~ towej, meta-
l: 
; fiz czne j. Jedno-

1 cześn ie jest to 
duje własną prze- ~ ... · próba heroiczna -
strzeń ostatecznej ustanowienia me-
niepewności w dra- tafizyczne j więzi, 

----- macie sum1e111a: --·L.....;~ metafizycznego 
winien - nie wi- iunctim między 

nien. Sumienie trzech osób dramatu to światem i zaświatem. Jeśli bowiem 
wielka ława przysięgłych, a j ed nocześn ie rekonstukcja w zaświatach jest możliwa, 
ofiar i przestępców w dramacie Leśmiana. możliwa jest i owa więź, zdaje się mówić 
gdzie zamiast sali sądowej mamy poeta. Wniosek bardzo logiczny. Ale 
cmentarz. w takim razie Leśmianowski „reatr 

We wszelkiej rekonstrukcji zdarzeń, w teatrze" jest próbą teatru zaziemskiego 
także tej znanej nam w praktyce śledczej, nadbudowanego nad theatrum mundi. 
mamy do czynienia z elementem gry, Jest ten Leśmianowski „nad-teatr" 
,.odegraniem" zdarzeń. Podkreśla to heroiczną próbą udowodnienia istnienia 
i Leśmian w didaskaliach: „gdy zapalają zaświata, istnienia nieśmiertelności. Tyleż 

uwieńczoną powodzeniem, co skazaną na 

• 

zwątpienie. Tak było przec1ez 1 w 
zakończeniu Dwu Maciejów. W tej jakby 
loterii „komu niebyt się uda"? - ukazują 

się tragiczne cechy, ale i najpiękniejsze 
duchowe aspiracje człowieczeństwa. 

Aby ukazać całą komplikację sądo­

wego przewodu sumienia, bohaterowie 
przypominają sobie nawet drugorzędne 

okolic zności ma- --~--, 

terialne - na przy-~ 
kład rolę, jaL1 
odegrał lub nie ode­
grał potrącony przez 
Sobsty.la oleander, 

toj ący na heba­
nowe; kolumnie 
(fal zywe zezna­
nie Sobstyla! ). A 
przecież zdaje s i ę 

is tnieć tajemnicza 
„-ympatia" (w zna­
czeniu magicznym) 
pom iędzy wyda­
rzeniami. aż o 
odtworzenie od- -
głosu upadku ole­
andra na cmenta­
rzu. Podobnie -

aby podkreślić zawodność oko l i czności 

materialnych - podkreśla poeta, że nie 
wiadomo, jak to było z potrącernem czaj-
nika - czy spadając ze stołu spłoszył kruka 
ze śnieżnej przestrzeni? 

Nad tą wielką scenerią unosi się 

jeszcze jeden czynnik, mogący odgrywać 
decydującą rolę w ocenie zachowań 

bohaterów i okoliczności ich postępo­

wania: to obecność lub nieobecność Boga. 



Jak wypowiada to Marcjanna w sprze­
czności u jęcia: 

Jest Bóg - nie ma Boga. 

Jeśl i nie można w dramacie sumienia 
samousprawieclliwić się nieobecnością 

czy obecnością Boga. czy nie waczy to 
jednak, że ta instancja boskości jest 
zakorzeniona w podmiocie Lej instancj i 
s z uka j ącym? 

Tak jakby pm:~­

konanie o ist­
nieniu i niei st­
nieniu. brnku lub 
obecności Boga 
niczego nie prze­
sądzało w dra­
macie sumienia. 
Je · te śmy na tra­
kcie wielkiej pro­
blematyki euro­
pejskiej filozo­
fii. Podobną pro­
blematy kę poka­
zywał Leśmian 

w poemacie o 
losach miłości 

Dżanandy. Dża­

nanda roi, że zabijając Boga nie zabiłby 
dziewczyny i nie popełniłby zbrodni: 

Trzebaż było aż Boga i strzały 

i pawia, 

Bym takiego dosięgnął w ciemności 
bezprawia? 

Gdyby Bóg się nie spłoszył, a ptak się 
nie minął, 

Boga tylko bym zabił! Bóg tylko 

by zginął! 

Ale tak się to niebo skiełznęło wiązać zawiklania swego losu. Ta 
odpowiedź nie może być ostateczna, stąd po niebie, 
musi stać się ostatecznym to, co 

Że nie wiem, czy za Boga - czy zmarła okJeślilemjako instancję boskości w czło-
za siebie? wieku. Podlega ona jednak prawu 
Ale przecież nie zostaje w tym niepewności, stąd nieostateczna jest 

upewniony przez nikogo, a tym bardziej odpowiedź o determinanty działań 
przez siebie , pozostaje wydany nie- bohaterów, na owym wyższym piętrze, 

pewności wobec "'"!:~E~- gdzie dzieje się 
właśnie „gmatwa- . ~-- metafizyczna ak-
niny„, splotu nie- s ' ~ cja sumienia. 
rozwiązywalnych ' Bo na zwyk-
kwestii: lym poziomie uka-
1 tak s ię poździe- zywanych spraw 
rzgało is tn ienie ludzkich zdarzeń , 
z istnieniem, a nawet coclzien-
Że śmierć stała s ię nego sumienia -
błędem, a błąd - nie mam jakby 
przeznaczeniem! ~ fł jeszcze do cz_ -

i. nienia ze wska­I nie wiedział, czyj 
~ zvwanymi zawi-zamysł, ani t: • 

zbrodnia czyja? ~ kłani ami i relaty-
wi zacją. Gdy po­

Kto tu kocha - kto 
staci dramatu przed-

gi n ie - kto kogo stawiały się , j uż w 
zabija? pierwszych kwes-
Cytaty nie pocho- tiach, tak właśnie 
dzą z publikowa- jak postaci com-

nego tu poematu, te znajdzie czytelnik w media defl'arte, żadna z nich nie miała 
książce. Pochodzą z Dżanandy i o tyle są wątpliwości: Marcjanna przedstawiała 
istotne, że nie tylko pogtębiają rozważaną siebie jako „morderczynię młodą„ , Krze-
Leśmianowską problematykę, ukazują mina była pewna, że to „ludzie ją zabili", 
zarazem jedność Leśmian owskiej poezji. Sobsty I przyznawał się do współu-
Akcja jej dzieje się często w nie- czestnictwa w zbrodni. Na wyższe piętro 
sprecyzowanej do końca przestrzeni wchodzi się odgrywając dramat sumienia. 
sprawczych działań bohaterów - między Nie upewnieni w tym, czy Bóg rzeczy-
ich wolnością i koniecznością, pozorem wiście jest, bohaterowie nie umieją jednak 
i prawdą. Bohaterowie zdają się szukać czuć tak, jakby Go nie byto. 
odpowiedzi na pytanie o Boga, by roz-

-

Myślę, że cala sprawa Boga jest 
odpowiedzią Leśmiana na problemy 
światopoglądowe schyłku wieku ubie­
głego, przeniesione przecież na widownię 
historyczną XX wieku. Chodzi także o 
postawy Fryderyka Nietzschego i jego 
formuły „śmierci Boga", zapowiedzianej 
rozważaniami Kierkegaarda czy późnie.i 

słynną kwestią ' 
Stawrogina u ~ 
Dostojewskie- . ~ 

go że ,J eśli nie ~-91:~' 
ma Boga, wszy­
stko je t dopu­
szczone". Nie 
wyczerp i ę opisu 
tej kwest ii , dość 
że powiem , ie 
kontynuują te 
rozważania wiel­
cy fi lozofowi . i 
pisarze XX wie- • 
ku: Karl Ja~pers. 
Mai1in Heideg­
ger czy Albert -
Camus. czyli 
przedstawiciele ~- ~ali! 
metafizycznego 

nurtu egzystencjalizmu. I na pewno także 

Leśmian w całej swojej t wórczości. 

Leśmianowska kontynuacja w tym poe-
macie zdaje się określać w aporii: nieo-
becność Boga tłumaczy wszystko i _jest 
usprawiedliwieniem - z równoważnym 
obok twierdzeniem, że nieobecność ta nie 
tłumaczy niczego i nie jest usprawie-
dliwieniem, gdyż Bóg jest i tak obecny. 
Jak? Jest obecny w człowieku. Choć to 



nie wystarcza. Jest straszliwe potrzebny 
i poszukiwany poza człowiekiem, jako 
gwarancja bytu. 

Złożoność Leśmianowskiej proble­
matyki i akcji poematu, akcji tyleż realnej 
co psychologicznej, przy - znów sprze­
czność - prościutkich właściwie mecha­
nizmach i założeniach, zo­
staje ukazana przez kompli­
kację klasycznych środków 

wyrazu i zdynamizowanie 
każdego niemal poetyckiego 
opisu. Gdy Sobstyl powiada, 
że trup Krzeminy „leżał na 
podłodze, tylko na podłodze" 
zo taje pogłębione spojrzenie 
na ten fakt, odsłonięciem 

wie lu jeszcze jego możli­

wych wymiarów. Bo niby 
realia i mechanizmy psycho­
logiczne zostają całkowicie 

odsłonięte przez bohaterów 
tragedii, tak ich wnętrza zdają 
się spustoszone, jak wnętrze 
wypatroszonego zegara egzy­
stencji z zardzewiałymi już 
kółkami. Ale ten stary zegar, 
choć się mu zaprzecza, 
z niego drwi, chociaż trzeszczy on i zgrzyta 
żelastwem wydobytym z grobu, posuwa 
jednak akcję, bogacąc ją jednocześnie 

o metafizykę wyznań. 

Taki typ dziania się teatru stawia 
Leśmiana - bo mamy prawo, zresztą 

teatrem udokumentowane - patrzeć na 
poematy Leśmiana jako na sztukę także 
teatralną - w rzędzie bardzo nowoczes­
nych twórców. Sytuuje się on poza 
tradycją teatru realizmu, ale inaczej niż 

u większości nowoczesnych twórców 
teatru. To tak jakby lekkiej formie 
commedia dell' arte nadać wagę baro­

kowego utworu o śmierci 
i miłości, zbrodni i karze, 
a jednocześnie obciążyć -
symbolizm przedstawienia, 
na wyższym piętrze zna­
czeń poetyckich i drama­
turgicznych - przetworzo­
nym realizmem opisu. 

Repetycja jest tu tylko dramatem 
sumienia, Leśmian urywa bowiem akcję 
w momencie, gdy mogłoby wchodzić w 
grę ziemskie śledztwo zbrodni. 

Lecz tu - koruec powieści. Reszta to sumienie 

Tych, co powieść przerwali, by wszcząć 

dochodzenie 

Postawiona 
przed sądem su­
mienia, zbrodnia ta 
ociera się o granicę 

' śmiercionośnego 
przypadku. Krze­
m ina-ofiara popy­
cha Marcjannę-mor­
derczynię w stronę 

Jednoczesne nawiązanie do : : spełnienia tego czy-
tragedi i antycznej i szeks- ~ nu, i odwrotnie, 
pirow kiej każe nam przyz- ,_..~""·"'". Marcjanna-morder-
nać Leśmianowi jego włas- I czyni waha się przed 
ne. osobne miejsce wobec dość silnym ciosem, 
prób poetyckiego dramatu l\Hlt:t"-l!S..Jili- popychając swoją 
w wieku XX. Bo nawet ofiarę do współ-
spontaniczność_ akcji para- udziału, pół-samo-
doksalrne potwierdza Jakby ~ bójstwa. Nie da się 
normy rządzące traged1~ . „ nawet z perspekty-
antyczn~: cał_y crąg zdarzen _1-r-rr,.. wy zagrobnej roz-

. zdaje srę rneodwracalny. I wiązać wszystkich nici, co poeta kwituje 
Ut~drna to wy.rokr. Przecrez to rne_ dla cytowanymi wyżej słowami „gmatwanina 
celow J3kiegos nędznego z1emsk1ego taka". 
śledztwa kryminialnego odbywa się rekon- I 
strukcja zbrodni. Personae dramatis_ jak to A jest jeszcze ten poemat miejscem 
już powiedziano _ zostają postawione prLeCI wielu piękności poetyckich, jakby w 
trybunał najwyższy: własnego sumienia. drodze ku celom zakreślonym całym 

• 

tekstem. Tyczy się to tyleż sformułowań, 
prawd, sentencji, co poetyckiej wirtu­
ozerii. Sięga tu Leśmian do wielkiej 
tradycji polskiego wiersza. Poemat 
napisany trzynastozgłoskowcem, rytmem 
także Eliasza, Dwóch Maciejów, Dziejby 
leśnej nawiązuje do wielkiej, przed­
romantycznej jeszcze tradycji, na której 

oparł się i Mickie-~ 
wicz w Panu Tade- PI' 

uszu. Umiejętnie roz-

1
~· 

bijając jeden wers na 
różne repliki dialo­
gowe, udowadnia, 
że jest to także od­
powiedni rytm dla 
akcji dramatycznej. 

Powiem za tekstem 
poematu, że dziś nie 
możemy jeszcze uwie­
rzyć, że zostaliśmy o 
taki utwór wzboga-
ceni, uwierzymy iiiiii=~~iiłl 

weń dopiero jutro. 
A pojutrze - nie bę­
dziemy chcieli wie­
rzyć, że mogliśmy się ;a;;;;;;;;:::;:i;;i 

bez niego obywać. 

grucł1icń 1997 

(pierwoJruk: Wydawnictwo Arcarw, KrctkÓ\\ 1998 r.) 
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Jan Brzechwa 

Kobiety w jego życiu. („.) Życie 
osobiste poety-liryka, którego znaczna 
część twórczości przesycona jest ero­
tyzmem, stanowić może niewątpliwie 

klucz do zrozumienia wielu jego wierszy. 
Boy niejednokrotnie 
zwraca uwagę na 
nierozerwalne zwią­

zki pomiędzy bio­
grafią pisarza. a je­
go dziełem i przeo­
czenie tych zwią­

zków trudno pogo­
dzić z nowoczesną 
metodą badania. Na­
uczony przez Boya 
doceniam w pełni 

znaczenie czynnika 
erotycznego i jego 
wplyw na twór­
czość Leśmiana. 

Sądzę jednak, że 

upływ z górą ćwierć­
wiecza pozwala na 
ujawnienie faktów, 
które mi są znane. Zakładam, że należą 
one już do historii. 

Celina Sunderland, o której po­
przednio wspominałem, odbywała studia 
malarskie w Paryżu. Nie odznaczała się 
urodą, ale miała wdzięk, energię, była 

inteligentna, bystra, nieco arbitralna. 
Wzrostem dorównywała dokładnie Leś­
mianowi. Jak daleko sięgam pamięcią, 

stanowili oni zawsze nierozłączną parę, 

niezależnie od tego jak układało się życie 
Bolesława. Nazywano ich parą kras-

noludków. Celina uwielbiała Leśmiana, 

odrzucała wszelkie propozycje małżeń­

skie i dosyć wcześnie naw i ązała z nim 
romans, który trwał przez wiele lat. 
W okresie naszeJ późniejszej zażyłości 

sama mi tę tajemnicę zwierzyła. 
Podczas ich pobytu w Paryżu, Celina 

zapoznała Bolesława ze swoją koleżanką 
--- z Akademii. Zofią 

Chylińską. Była to 
córka lekarza z Ło­
mży, zdolna malar­
ka, kobieta o nader 
oryginalnej urodzie 
i dużym wdzięku. 

Leśmian u legł jej 
urokom, a wkrótce 
sprawy ułoż.yły się 

tak, że doszło do 
małżeństwa. Moje 
stosunki z Zofią 

układały się począ­

tkowo bardzo ser­
decznie. Później je­
dnak, gdy na wido­
wni zjawiła się Do­
ra, wszystkich, któ­
rzy się z nią przy­

jaźnili . Leśmianowa traktowała z pewną 
n ieufnością. 

Wkrótce, w r. 1905 przyszła na świat 
pierwsza córka - Maria Ludwika, a po 
paru latach druga - Wanda, podobna do 
matki, po której odziedziczyła urodę. 

Miała pociąg do zawodu aktorskiego 
i stawiała już pierwsze kroki na scenie 
jednego z teatrów warszawskich, tuż 

jednak przed wojną wyszła za mąż za 
Anglika Hillsa i wyjechała z kraju. 



Leśmianowa wraz ze starszą córką 

znalazły się po powstaniu warszawskim 
w Londynie. Tam omotane przez rea­
kcyjnych polityków osiadły na emigracji 
w Argentynie. 

W owych czasach Leśmian z trudem 
mógł utrzymać rodzinę. Często bywał 

w nędzy. Wanda 
oddana więc za­
stana na wycho­
wanie do pani Snar­
, kiej w Brwinowie, 
gdzi , pędz ił a zna­
c zn ~J częś ć -wego 
dzieciń stwa i gdzie 
kochano ją jak wła­
sn ą córkę. Maria 
Ludwika tułała się z 
rodzicami albo prze­
bywa ł a u krewnych 
matki w Łomży. 

Dopiero objęcie no­
tariatu pozwoliło 

Leśmianowi usta­
bilizować sytuację 

rodziny. 
Pomimo mal- .,.._ .... 

żeństwa z Zofią stosunek Bolesława z Ce­
liną trwał jeszcze przez wiele lat. Około 
roku 1917 poznał on jej paryską przy­
jaciółkę, Dorę Lebenthal, która ukończyła 
Sorbonę, a w Warszawie prowadziła 

gabinet lekarski i byla asystentką prof. 
Bernhardta w szpitalu św. Łazarza. Dora 
niedawno rozwiodła się ze swoim mężem 
dr Szperem, znanym chirurgiem warsza­
wskim. Podczas wakacji spędzonych 

wspólnie w Iłży nawiązał się między Leś­
mianem i Dorą romans, który przerodził 

się w wielką miłość trwającą do śmierci 
Boleslawa. 

Podczas letniej kanikuły roku 1918 
chętnie spędzałem wieczory u Dory, gdzie 
Leśmian czytywał swoje nowe wiersze, 
a wśród nich „Dąb' ', „Świdrygę i Mi­
drygę" oraz inne ballady. W tym okresie 

* 

Dora zajmowała mieszkanie w domu krystalizował się właśnie kształt nowego 
„Kuriera Porannego" przy ul. Mar- tomu wierszy. który po dłuższych na-

szalkowskiej pod nr radach otrzymał tytuł 
148. Celina, która „Łąki''. 

prowadzila życie w - =-~.~ Po wyjściu od 
stylu da.wnej cyga- te-:;::: Dory rozstawałem się 
nern, mieszkała ra-~ -- z Bole, tawern na ro-
zem z Dorą i aż do ~- ; gu Kredytowej. Ja 
śmierci łączyła je -~ szedłem do siebie na 
serdeczna, niczym · Chmie lną, on zaś no-
nie zakłócona przy- . cowal rzekomo u swo-
jaźń. Ten stan rze- : ~ jego kijow kiego przy-
czy zastałem. gdy jaciela na Elektoralnej. 
przyjechałem na ~ Pewnego jednak wie-
wiosnę r. 19 l 8 z ~ 

1 
czoru zauwa żyłem. 

Rosji do Warszawy. f : , . że Bolesław ukry ł się 
Dora znaczną część • ·':X przede mną za 
dnia zajęta była ___ słupem ogłoszen io-

swoją pracą za- _ wym, po czym dro-
wodową, natomiast '" bnym krokiem pom-
ja spotykałem się . knął z powrotem do 
codziennie z Celiną ~ domu Dory. Podobny 

i Bolesławem w kawiarni „Ziemiańskiej", manewr stwierdziłem dnia następnego. Za 
• dokąd literaci i artyści przenieśli się trzecim razem powiedziałem wprost, gdy 

z kawiarni „Udziałowej". Występowałem byliśmy w przedpokoju: 
też często w charakterze fundatora, gdyż - Niepotrzebnie wychodzisz. I tak 
Leśmian podczas trwającej okupacji wiem już wszystko. 
niemieckiej byl w stałych tarapatach Wobec wyjaśnienia sytuacji zostałem 
pieniężnych, ja zaś dosyć szybko trafiłem dopuszczony do tajemnicy i odtąd za-
do kabaretów literackich i nieżle zara- żyłość naszej czwórki stale się zacie-
białem pisując pod pseudonimem Szer- śniała. 

Szeń. Zresztą Leśmian użyczył mi swojej Dowiedziałem się później, że przez 
rekomendacji do zaprzyjaźnionych z nim pierwsze lata, do roku 1920, trwał 

kierowników literackich tych teatrzyków. podwójny romans Bolesława i dopiero 

w miarę jak dojrzewała miłość pomiędzy 
nim i Dorą, rola Celiny zaczęła ogra­
niczać się do czystej przyjaźni. 

Sądzę, że w owym okresie Dora dą­
żyła do polączenia się z Bolesławem 
trwalszym węzłem. Zapewne w tym celu 
przeszła na katolicyzm, a gdy wyjeżdżała 

_____ za granicę, stwarzała 
pozory, jakoby za- = = = 

----~ mierzala urządzić so- -=:-:-_ ' / 
-?_.~:_. 

bie życie bez Bole- ::;~7; .-: ... ,_!~ 
sława. Świadczą o cit-~ 
tym zachowane listy. 
Jednak stopniowo 
ucwcie jej przybie­
rało na sile. Z czasem 
doszła do wniosku , 
że zerwanie z żoną i 
połączone z tym per­
tu rbacje rodzinne 
musiałyby nadwątlić 

kruche zdrowie Leś­

--==I 

mi ana. Zrezygno- ~~~"" 
wala więc z dotych- ~--

1 czasowych zamiarów :-
i pogodzila się ;. 
z i s tniejącym stanem 
rzeczy. 

Bolesław nie miał dość sił, aby 
samodzielnie zdecydować o swoim losie, 
prowadził podwójne życie, szarpał się 

i lawirowal między żoną i kochanką, 
a w miarę jak córki dorastały, popadał 

w nieustanne konflikty i dręczy! się sy­
tuacją, z której nie umiał znaleźć wyjścia. 

Rzecz pewna, że u Dory znajdował 

uspokojenie, czułość i opiekę. Okazywała 
mu troskliwość, której się nie da opisać. 
Po katastrofie finansowej i utracie 



rejentury zaopatrywała go w gotówkę 
i żywność, którą zanosił rodzinie. 
Widziałem nieraz, jak przygotowywała 

mu paczki z mięsem i wiktuałami. 
Od listopada 1918 bytem już w woj­

sku . Podczas moich sporadycznych poby­
tów w Warszawie musiałem na prośbę 

Dory zajmować dla Bole­
sława miejsce w wagonie, 
aby mógt wygodnie wracać 
do Hrubieszowa czy Zamoś­
cia. 

Obligowała mnie rów­
nież stale do wrzucania jej 
listów na poczcie głównej, 'I 

aby Leśmian na czas je 
otrzymał. Gdy w gorących 
dniach wojny polsko-ro­
syjskiej znalazłem się służ­
bowo w Warszawie, Dora 
ubłagała mnie, żebym poje­
chał do Hrubieszowa dopo­
móc Bolesławowi w ewa­
kuacji. Narażając się na cię­
żką odpowiedzialność, sko­
rzystałem z pomocy znajo­
mego komendanta pociągu 
sanitarnego i wyruszyłem do Zamościa. 
Zboczenie z drogi groziło oskarżeniem 

o maruderstwo. Jednak w Zamościu, do 
którego zbliżała się już konnica Budion­
nego, dowiedziałem się , że Hrubieszów 
został poprzedniego dnia ewakuowany. 

Fakty te i lustru ją stosunek Dory do 
Boleslawa. 

Po wyjściu z wojska w r. 1921 zna­
lazłem się w Warszawie bez dachu nad 
głową. Celina ofiarowała mi wtedy na 
mieszkanie swoją pracownię malarską. 

Mieściła się ona w jednym z pokojów 
kawalerskich o piętro wyżej ponad 
mieszkaniem Dory. Początkowo jadłem 
u niej i w jej domu spędzałem wolne wie­
czory. Brałem więc żywy udział we 
wszystkich sprawach związanych z osobą 
Leśmiana. 

pięćdziesiątki. W owym czasie wiele 
pisano o metodzie Steinacha, a potem 
Woronowa. Myśl o tym nie dawała 

Leśmianowi spokoju . 

* 

Dora była nadzwyczaj po- Po utracie rejentury Boleslaw prze­
godna, miała ujmujący uś- ;5ii~~7:::; niósł się na stale do Warszawy i za-
miech, z lekka zadarty mieszkał z rodziną na ul. Mar-
kształtny nos i śliczne dołki _ szalkowskiej nr 17. 
w twarzy . Należała do typu ~ Los się do 
kobiet, które umieją się po- niego uśmie-
dobać, miała ponętne usta, chną!, gdyż zo-
ładne zęby, posiadała natu- stał w r. J 933 
ralny wdzięk i zalotność, ale t ,.. wybrany do Pol-
nic w niej nie było sztu- ' skiej Akademii 
cznego ani wymuszonego. ~. Literatury. Dało 
Uważaliśmy ją wszyscy za • ·" mu to ogromną 
kobietę o niezwykłym ............. „,„ satysfakcję mo-
charakterze. Nie umiłabym ' i ralną , a niewiel-
wykrzesać z pamięci nicze- ' ka pensja aka-
go, co by w niej raziło, była demi ka stała się 
zawsze, w każdej sytuacji, odtąd podstawą 
pełna taktu i delikatności. Ja - . jego egzysten-
i moi koledzy, wszyscy ~~~~- cji. Wzrósł też jego autorytet, poprawiło 
podkochiwaliśmy się w niej ~ się samopoczucie. Wydanie „Napoju cie-

po trochu i zazdrościliśmy Bolesławowi. „ • nistego" powitane było jako wydarzenie 
Gdy się do niej zalecałem, powiedziała mi literackie. Wprawdzie krytycy nie zanie-
kiedyś: chali sączenia swego jadu, jednak nie-

- Zgodzę się na wszystko, jeśli które publikacje oddawały mu należną 
dowiem się, że Bolek mnie zdradza. część. Ukazały się prace o nim Ostapa 

Dora była powszechnie lubiana, toteż 011wina, Adama Szczerbowskiego, pisał 
w domu jej często odbywały się zebrania życzliwie Edward Boye, ale najbardziej 
towarzyskie, chętnie tańczyła, ale Bo- przewidującym okazał się Lucjan Andre, 
lesław nie tańczył. Wdawał się natomiast który przepowiadał przyszły triumf poezji 
w rozmowy, zwłaszcza z lekarzami, na Leśmiana. 

temat odmłodzenia się. Sprawa ta stale go Zarówno jednak za życia Blesława, 
nurtowała, chociaż nie miał wtedy jeszcze jak i po jego śmierci powstało dużo sądów 

wieczorem, za- · 
dzwoniła do mnie ' · 
starsza córka Bo­
lesława. Powie­
działa mi tylko: 

- Tatuś umarł.~ ir • 
Czytelnik tych t 

wspomnień zro­
zumie , ile boles- f 
nych spraw, ile ~·&.-:r..-"H' 

też niegodziwości ludzkiej przyczyniło ~ 

się do przedwczesnej śmierci poety.~---""'"'~• 
Zmarl nagle. Serce nie wytrzymało zma-
gań z przeciwnościami losu. 

Dora na próżno zabiegała o miejsce na 
Powązkach w Alei Zasłużonych. Nie 
uznano Leśmiana za godnego tego za­
szczytu. 

W przeddzień pogrzebu zeszliśmy się 
przed zalutowaniem trumny w kościele 
św. Aleksandra . Bolesław leżał w niej 
drobny jak woskowa lalka. Z kącików ust 
sączyła się żółtawa ciecz. I wtedy nastą­
piła scena godna Jeśmianowskiej ballady. 



Dora padła przy tru­
mnie na kolana i przy­
lgnęła ustami do ust 
zmarlego. 

Na pogrzebie lu­
dzi było niewielu . 
W „Wiadomościach 
Literackich" zdaw­
kowe wspomnienie 
pośmiertne znalazło 

się na ostatniej stronie. 
Nad grobem prze­

mawia! Miriam. Był 
pogodny dzień listo­
padowy. Miriam wy­
gląda! dostojnie. Wzro­
stem górował nad 
wszystkimi. Miał nie­
co zrudzialą bródkę , 

a dużą głowę po­
krywała rzadka siwct pożyczka, zaczesana 
od tyłu do przodu. Rozpoczął swe prze­
mówienie i nagle, gdy miał wymienić 

zmarłego, zaciął się, utknął, poczem na­
stąpiła chwila kłopotliwego milczenia. 
Roman Koloniecki . który reprezentował 

Związek Literatów powiedział: „Leś­

mian". Wtedy Miriam odzyskał utracony 

cznicę śmierci na 
grobie na Powąz- ... ~~~ 
kach położyłem 

płytę z napisem: 

Bolesław 

Leśmian 

poeta 
1879-1937 

Ta niewesoła opo­
wieść o jego życiu 
niechaj będzie bra­
terskim pozdrowie- • _,_ . 
niem, które przesy- -=-=-. 
lam mu w zaświa-

ty , tam właśnie, gdzie spoczywa „uroczyś-
cie - wiekui ście - osobiście" . 

( pierwodruk: Wspomnienia 
o Boleslawie Leśmianie , 

red. Z. Jastrzębski, 
Wvdawnictwo Lubelskie, Lublin 1966 r. 

Łódzki sezon 
Bolesława 

Leśmiana 
1s vn 19 16 

roku Polskie To­
warzystwo Tea­
tral ne, działające 
w Łodz i od 1903 
roku, powierz Io 
dzieriawę Teatru 
Pol skiego (o be­
n i Teatru im. 

Stefana Jaracza) 
Januszowi Orli ń ­

skiemu. Oskaro­
wi Szetferowi i 
Boi lawowi Leś­
mianowi . 

Orli ńsk i i Leś­

' mian prowadzi li 
wcr. 'niej Teatr Ar­

- ty"·tyC1l1y w War­
szawie. Była to 
ulotna inicjatywa. ist niej<1ca zaledwie parę 
mies ięcy. od maja do lii>topada 191 Ir ku. 
która m iała p rzedstawić i praktyc1.n ie 
zademonstrować mo7. l iwośc i realizaqi 
postu latów zawartych w Leśmianowskiej 

wizji teatru. 
Swoje koncepcje i doświadczenia 

inscenizacyjne artyśc i przenieśli do teatru 
łódzkiego. Był to czas doniosłego prze­
łomu, wielkiej reformy teatru dokonującej 
s ię w całej Europie. Dlatego kontekstów 

wła · ciwych dla ~ 
prac Teatru Pol- ,,..-AIM 
, kiego w tym okr '­
sie nie należy ·zu­
kać tylko na QruO­

de łódzkim . Do­
piero w konfron­
tacji z postulatami 
teatra lnej refor­
my. z ruchem 
awangardo ·ch i 
opo zycyjnyc h • 
teatr 'w - inicja­
tywa Leśm i ana 

i Orłiń kiego . taje 
s ię czytelniej 7a. 
daje się bowiem 
um iejscowić w se­
rii przedsięwzięC:· 

poj aw i ających s ię 

wówczas prawie w całej Europie. naz wa-
nyd1 rw:hem mal eh teatrów. pro po nu ją-
cych wła~nq. odrębną estetykę . 

Nie w<)tp liwie naj. iln iej szą osobo­
wością ówczesnego zespołu Teatru Pol­
sk iego b I Bolesław Leśmian - kierownik 
literacki , a także re · y er, twórca kon­
cepcji teatru stylizowcu1ego i z.sakralizowa­
nego. To on żywił najw iększe ambicje 
i wyznaczał cele. Konsekwentnie chci ał 

dokonać gruntowej reformy teatru. 



Podobnie, jak Craig , protestowa! 
przeciwko naśladownictwu i realizmowi , 
dąży ł do dominacji środków mimicznych 
i tanecznych, argumentując, że dramat 
wyrós ł nie z poezji lecz z tańca, ruchu 
1 gestu. 

W specjalnym komunikacie wysła­
nym do łódzkich gazet, przed rozpo­
częciem sezonu, zapowiadał, że: Teatr 
Polski, zapatrzony uważnie w przesz.toś( 
i w przyszfośl' sztuki scenicznej, pragnie 
być tymczasem teatrem poszukiwari 
i zastanowień artystycznych , pefną 

zapalów szkolą dla siebie i przybytkiem 
zadumy dla innych. 

O zamierzeniach nowej dyrekcji 
infonnował także artykuł zamieszczony w 
programie do spektaklu Gromiwoi Ary­
stofanesa, wyreżyserowanego przez Janu­
sza Orlińskiego na inaugurację sezonu -
16 IX I 916 r.: „ Dyrekcja Teatru Pol­
skiego z otwarciem nowego sezonu prag­
nie , aby jej dzialalność opiera/a się 

przede wszystkim na troskiwie dobranym 
repertuarze. Dyrekcja Teatru jest zdania, 
że tylko twórcze myśli inspirowane 
poprzez pracę mają na scenie rację bytu. 
Stąd też główne zadanie kierownictwa 
Teatru opiera się na organizowaniu tej 
pracy i zgrupowaniu tych wszystkich 
elementów w celu wypefnienia najbar­
dziej żywotnych, sięgających do źródef 

zadań artystycznych. Materia! dla tych 
zadań znajduje się w odpowiednio do­
branym repertuarze, dlatego kierowni­
ctwo Teatru będzie się także stara/o 
o wybór takich sztuk, które zmuszają do 
wyrażenia nowych idei, do odświeżenia 
teatralnych wraże1i odnowienia 

podstaw sztuki aktorskiej . Opierając 
swoje prace na wymienionych wyżej pod­
stawach Teatr Polski usiluje byl: także 
szkolą zarówno dla aktorów, reżyserów, 
jak i dla widzów, ponieważ widz powi­
nien brac: aktywny udz.ial w powstawaniu 
spektaklu, udzial, który winien zasadzać 
się na wspólnej płaszczyźnie wyobrażeri 
i odczuwania". 

Przytoczone credo artystyczne , 
odzwierciedlało założenia teatru Leśmia­
nowskiego, zawarte już w jego wcze­
śniejszych artykułach programowych. 
Zakładano, że twórczości teatralnej będą 
towarzyszyły prace oświatowe - prelek­
cje, wieczory artystyczne, przedstawienia &;;S!,1!~~ 
dla dzieci i młodzieży. Wyjątkowo 

obszerne, jak na owe czasy, programy 
i afisze informowaly publiczność o pro­
blematyce sztuki i dalszych planach 
repertuarowych. 

W sezonie 1916/17 wystawiono 55 
sztuk z kręgu klasyki polskiej i obcej. 
Obok pozycji popularnych i benefisów, 
w ciągu kilku miesięcy !odzianie obejrzeli 
utwory dramaturgów skandynawskich, 
niemieckich, rosyjskich, angielskich i pol­
skich, m.in. J. Słowackiego, S. Wys­
piańskiego, A. Fredry, W. Shakespeare' a, 
H. Ibsena, G.B. Shawa, M. Gorkiego, 
L. Andrejewa. Teatr zadziw iał swoim roz-
machem repertuarowym i niezwykłą czę-
stotliwością premier. 

Do ciekawszych wydarzeń należały 

dramaty reżyserowane przez Bolesława 
Leśmiana. Salome O. Wiłde'a, uzupeł­

niona jednoaktówką R. Rachilde'a Han­
dlarz slońca, niestety, tak jak właściwie 
większość realizacji tego sezonu, zostały 

żle przyjęte przez krytykę, nie rozu­
miejącą założeń refonny teatru i nie zau­
ważającą wartości płynących z nowych 
idei . Recenzenci byli zdania, że ten 
ambitny program proponowany przez dy­
rekcję, nie znajduje w Łodzi ani wyko­
nawców, ani publiczności: lódi pod 
względem kulturalnym stoi znacznie niżej 
nie tylko od Warszawy , ale także od 
mniejszych miast prowincjonalnych. 
wdijest jeszcze w tym stanie, że trzeba ją 
przede wszystkim uJwiadamia( i ucz.y{. 
I w!aśnie Teatrowi Polskiemu , obok 
innych przypada to zaszczytne zadanie. 

Prasa łódzka, a szczególne Marceli 
Sachs z „Nowej Gazety Łódzkiej", nie po­
przestawała na takim pouczaniu, ale 
posuwala się do coraz ztośliwszej krytyki. 
Doszło do otwartej wojny między dyre­
kcją teatru, a łódzkimi recenzentami. 
Jednym z przedmiotów sporu były reda­
gowane przez Leśmiana programy tea­
tralne , według dziennikarzy zbyt obszer­
nie (zarzucano mamotrastwo papieru w cza­
sie wojny) i pisane przy tym niepoprawne 
po polsku (aluzja do żydowskiego pocho­
dzenia Leśmiana). 

Ostatnią z wyreżyserowanych przez 
poetę sztuk - Księdza Marka J. Sło-

wackiego także nie uznano za udaną . ~ )~ 
Sachs wykpił jego talent i umiejętnośc i ~ ;r:; 
reżyserskie, zarzucając manieryczną, b~z- -~. ~- ~ 
sensową, jego zdaniem, stylizację, ktora ., . 
miała uwydatnić pozasłowną koncepcję ) ~ .... ~ . 
dramatu. '"' 

Całkowitym brakiem zrozumienia , 
ignorancją i szyderstwem Łódź przyjęła 
działalność Bolesława Leśmiana, który 
zamierzał prowadzić tu swój "teatr po­
szukiwań". Jego wizja sztuki scenicznej ,... _,....--„ 
przerosła możliwości i oczekiwania pu­
bliczności, a przede wszystkim krytyków. ~-~~!! 
Wielki Artysta dolączyl do długiej li sty · ~ 
twórców, dla których Łódź okazała się 

--~~ "zlym miastem". ~~ 
Po tych doświadczeniach Leśmian nie • ..,..._ • ..__-

próbował już więcej reżyserować, a Teatr 
Polski, borykający się wciąż z trud­
nościami materialnymi powiększonymi 

przez wojnę, zaprzestał eksperymentów 
i poszedł utartą drogą. Po przedwczesnej 
śmierci Orlińskiego (kwiecień l 9 J 7) poe-
ta opuścił Łódź i wyjechał zagranicę. Przez 
następne dwadzieścia lat nie napisał ani 
słowa o teatrze i do końca życia nie zrea-
lizował żadnego przedstawienia. 

J.S. 



Teatr im. Stefana Jaracza w Łodzi 

Bolesław Leśmian 

Zdziczenie obyczajów 
pośmiertnych 

Reżyseria 

Dekoracje 

Kostiumy 

Opracowanie muzyczne 
Reżyseria światla 

Waldemar Zawodziński 
Waldemar Zawadziński 
Ryszard Warcholiński 
Barbara Wesołowska 
Waldemar Zawodziński 
Józef Baliński 
Krzysztof Sendke 

Inspicjent, sufler Alicja Ćwiklińska 
Operator .~iv iutla Franciszek Kita 

Operator dźivięku Jerzy Szczeblewski 

w spektaklu wykorzystano rragmenty muzyki 
J. Sibeliusa (A ndante jestivo, Val.se triste, op . 44 nr I), 

D. Szostakowicza (A da?, io - Allegrello z XV Symfonii op. 141) 
i G. Kancze li (Wiatrem oplakiwane). 

Teatr im. Stefana Jaracza w Łodzi 

Bolesław Leśmian 

Zdziczenie obyczajów 
pośmiertnych 

Krzem ina 

Marcjanna 

Sobstyl 

Obsada: 

Barbara Wałkówna 
Monika Badowska 
Irena Burawska 
Anna Sarna (PWSFTviT) 

Andrzej Głoskowski 
Krzysztof Janczar (gościnnie) 

Premiera na Małej Scenie 16 października 1999 roku 

Dyrekcja i Zespół Teatru dziękują Firmie 

® ~;l~~w?L~~!~!!I~ 
90-550 Łódź , ul. Żeromsk iego 96 
tel. (042) 637 55 15; tel./fax (042) 637 24 35 
fax (042) 637 35 69 

za pomoc w realizacji spektaklu. 



P
ierwszym dyrektorem teatru przy ul. Ce­
gielnianej (obecnie Jaracza) mianowa­
no Aleksandra Zelwerowicza. Za jego 

dyrekcji ( 1909-1911) Łódź , jako pierwsze 
miasto Królestwa. oglądala dziela Wyspiań­

skiego: Klątwę i Wesele. W złotej serii drama­
tu narodowego znalazły się ponadto Mickiewi­
czowskie Dz.iady. Fantazy. Sen srebrny Sa­

Władysława Krasnowieckiego. Za swoją sie­
dzibę obrał budynek przy ul. Cegielnianej. 
tódzką dzialalność rozporn1ł 22 marca 1945 
roku inscenizacją Wesela Wyspiańskiego. 

Teatr Wojska Polskiego skupiał znakomitych 
aktorów, reżyserów i scenografów, m.in.: 
Aleksandra Zelwerowicza. Jana Kreczmara, 
Juliusza Osterwę. Henryka Szletyńskiego, 

Edmunda Wier-lomei i Samuel 
Zborowski Slowa­
ckiego uraz lrr­
dion Kras ińskiego. 

Teatr cii1skiego. Józefa 
Węgrzyna , Jacka 
Wostczerowicza , 
Jadwigę Chojnac­
ką. Jana Swider­
skiego, Czesława 

Wołlejkę. 

W okresie mię­

dzywojennym Tea­
trem kierowali m.in. 
Bolcslaw Gorczyń­
ski . Karol Adwen­
towicz . Karol Bo­
rowski. Stanislawa 
Wysocka. Kazi­
mierz Wroczy1iski. 
Koloryt i rozmach 
zapewnily łódzkiej 

im. Stefana Jaracza 
jest naj tarszym łódzkim teatrem, 
spadkobiercą studziesięcioletniej 
tradycji polskiej sceny w Łodzi. Przez kilka powo­

jennych sezonów 
fascynował swoimi 
spektaklami nie tyl­
ko Łódź, lecz i cały 
kraj. Swoiste i nie-

Zanim zyskał obecną nazwę, 
znany był jako Teatr Polski, 

Teatr Miejski i powtórnie Polski. 

scenic przede wszystkim inscenizacje Schille­
rowskie. będi1ce najśmielsz<1 i najkon­
sekwentniejszą manifestacj<1 teatru polityctne­
go (S:wejk Ha~ka, Cjankali Wolffa , Kr~yc~cif 

Chiny Trctiakowa. Nie-Boska komedia Kra­
s ińskiego. Kordian Slowackicgo). 

W zespole aktorskim pojawily si~ takie sla­
wy. jak: Biega1iski. Adwentowicz. Jaracz. 
Krasnowic.cki. Wysocka. ZelwerowicL. Znicz, 
Mielewski. wśród scenografów - Andrzej 
Pronaszko. Wladyslaw Daszewski , Konstanty 
Mackiewicz. 

W czasie okupacji hitlerowskiej Teatr Miej­
ski zamieniony zostal na niemiecki Thcater 
zum Litzmannstadt. W 1944 roku, w atmo­
sfer1.e niepokoju i szybkiego wywożenia 

tirz~dów niemieckich. teatr zostal zamknięty. 
W styczniu 1945 roku przybył do Łodzi zes­

pól Teatru Wojska Polskiego kierowany przez 

powtarzalne piętno 

na artystycLnych dokonaniach teatru wycisnęła 
indywidualność Leona Schillera. który 
k ierowal lódzką sccnq w latach 1946-1949. 
Dorobek jego lódzkiej działalności był 

impnnuJ<icy. 
W ciągu trzech sezonów przygotowal 

dziesi~ć inscenizacji. Do najwybitniejszych 
nalóy zaliczyć: Krakowiakriw i 3órali Bogu­
slawskiego, Celes tynę de Rojasa. Burzf 
Szekspira. Igraszki z diablem Ordy , Kram z 
piosenkami. 

Powojenne spektak.lc Schillera byly kontynua­
cją zarówno nurtu polityc7,nego jak i umilo­
wanej przez niego formy teatru ludowego. Sca­
laly wielkie tradycje rodzime z aktualnymi 
treściami. które niósł bież<1cy czas. 

W 1949 roku część zespolu Teatru Wojska 
Polskiego wraz z Schillerem przeniosła się Jo 
WarsLawy. dyrekcję lódzkiej sceny objql Iwo 

Gall. a Teatr zyskał patrona w osobie Stefana 
Jaracza. 

Nastc;pca Galla. Feliks Żukowski, akcentowa) 
przywiązanie do schillerowskich tradycji i wo­
lę ich podtrzymywania. 'vV pamięci pozostała 
inscenizacja Zhri;criw Fryderyka Schillera. 
dokonana po raz pierwszy JX> wojnic przez 
Czeslawa Staszewskiego. 

Po odejściu Żukowskiego dyrektorami byli 
kolejno: Emi I Chaberski ( 1956-1957). Ale­
ksander Bardini i Konrad taszewski ( 1957-
1958) oraz Karol Borowski ( 1958-1960). 

W czasie drugiej dyrekcji Feliksa Żukow­
skiego ( 1961-1971) w repertuarze dominowały 
sztuki rcprezentuj~1cc nurt polityczny: Trzecia 
Patetyczna Pogodina. Strach i ni:d~a "Trzeciej 
Rzeszy" Brechta. Caligula Camusa. i równo­
legle Jo tej linii - cykl "klasyków wspól­
czesności" zainaugurowany Ondym) Giraudoux 
i Szefrioma postaciami scenic-mymi w pusa1-
kiwani11 autora Pirandella. OJ listopada I 965 
roku drug<1 scem1 Teatru im. S. Jaracza stal się 
Teatr 7.15. Prezentowano tutaj komedie. farsy . 
widowiska muzyczne i sztuki kryminalne. 
Następcę Żukowskiego - Jana Maciejow­

skiego ( J 971-1978) intercsowal przede 
wszystkim dialog z widzem o wspólczesności , 

a także uniwersalne problemy ludzkiej egzy­
stencji w ujęciu klasyków. Do ciekawszych 
spektakli należały m.in.: /-lam/et. Henryk /\1 

Szekspira. Oskarżycie / public~nr Hoch­
waldcra . Nie-Boska komedia Krasińskiego. 

War.1z.awia11ka Wyspiańskiego . Bolszewicy 
Szatrowa, Dni T11rbi11ri>1' Bulhakowa. 
adaptacja Popiolu i diame11111 Andrze­
jewskiego. Od polowy lat sześćdziesi~1tych 1. 

Teatrem wspólpracowal Jerzy Grzegorzewski -
rc.iyser Kaukaskiego krcdoivego ku/u Brechta, 
Wesela Wyspiaiiskiego. Antygony Sofoklesa. 
Balko1111 Geneta. s~e\\'CÓIV Witkacego. 

W 1971 roku zainaugurowano Jzialalność 

Malej Sceny. Prezentowano na niej spektakle 
kameralne. w których bliski kontakt z widow­
nią tworzył nową jakość kulturowij. Grano tu 
m.in.: Te twoje chmun· Westphala. Alfa Betę 
Whiteheada, Rosenkrantz i Gildenstem nie 
ż_1jq Stopparda. Dom Storeya. 

W okresie dyrekcji Bogdana Hussakow­
skiego ( 1979-1992) Teatr prowokowal reper­
tuarem , w którym realizm i obyczajowość 
sąsiadowaly z metalizyką. bulwar z poetycką 
mctafor<J. Uznanie krytyki i publiczności zys­
kały prt'.miery: Trans-Atla111yk11 Gombrowiua, 
Pamiątek Soplicy Rzewuskiego. Obywatela 
Pekosiell"icza Słobodzianka (wstystkie w re­
żyserii Mikolaja Grabowskiego), Pana Jowial­
skiego fredry (reż. Tadeusz Bradecki). Dzia­
driw Mickiewic1a (reż. Maciej Prus) oraz 
dyrektorskie - Zdziczenia obyczajów po.~111icrt­
nych Leśmiana. Wielkanocy Strindberga. 
Adrianny Leco111'reur Scribe'a i Leguuvego. 

W 1988 roku Teatr utracił Scenę 7 .15 na 
rtecz Filharmonii Łódzkiej. 

Od 1992 roku dyrektorem artystycznym Tea­
tru Jaracza jest Waldemar Zawodzi1\ski . re­
żyser. scenograf, pasjonat teatru. Jego prace 
wyróżnia poetycki nastrój budowany zarówno 
slowem. obrazem. muzyką i światłem. Zreali­
zował m.in. Dybuka Anskiego. Celest\'nę de 
Rojasa. Woyzecka Biichnera. Sen nocy letniej 
Shakespeare ' a. 

29 października 1995 roku rozpoczęla dzia­
lalność trzecia scena Teatru im. Stefana 
Jaracw. Pomyslodawq i inicjatorem budowy 
byla Sabina Nowicka - wieloletni dyrektor tea­
tru. Nawi<1zując Jo tradycji. Scenę Kamcralm) 
zadedykowano pamięci Leona Schillera. a na 
inauguracyjmJ prcrnierQ wybrano Klątll'f 

Wyspiańskiego. sztuki;. którą rnzpocZ<JI swoją 
lódzką Jzialalność pierwszy dyrektor teatru -
Aleksander Zelwerowic7.. 





Zespół 
artystyczny 
Teatru 
im. S. Jaracza 
w sezonie 
1999/2000 

Aktorzy 
Monika Badowska 
Irena Burawska 
Róża Chrabelska 
Urszula Gryczewska 
Hanna Grzeszczak 
Dorota Kiełkowicz 
Agnieszka Kowalska 
Alicja Krawczykówna 
Barbara Marsza łek 
Ewa Mirowska 
Hanna Molenda 
Gabriela Muskała 
Bogusława Pawelec 
Agata Piotrowska­
Mastalerz 

Kamila Sammler 
Joanna Sochnacka 
Krystyna Tolewska 
Zofia Uzelac 
Grażyna Walasek 
Barbara Wałkówna 
Ewa Wichrowska 
Ewa Beata Wiśniewska 
Aleksander Bednarz 
Andrzej Głoskowski 
Jan Hencz 
Andrzej Herder 
Mariusz Jakus 
Ryszard Kotys 
Paweł Kruk 
Piotr Krukowski 
Stanisław Kwaśniak 
Maciej Mak:k 
Andrzej Mastalerz 
Cezary Rybiri sk i 
Dariusz Siatkowski 
Mariusz Słupińs ki 
Bogusław Sochnacki 
Henryk Staszewski 

Michał Staszczak 
Bogusław Suszka 
Zbigniew Szreder 
Dariusz Taraszkiewicz 
Andrzej Wichrowski 
Bronisław Wrocławski 

Bohdan Wróblewski 
Józef Zbiróg 
Współpracują 
Szymon Bobrowski 
Jerzy Senator 
Dariusz Toczek 
Mariusz Witkowski 

Koordynator pracy 
artystycznej 
Wieslawa Adamczyk 

Reżyser światła 

scenicznego 
Krzysztof Sendke 

Inspicjenci, sunerzy 
Alicja Ćwiklińska 
Zdzis lawa Gloskowska 
Jadwiga Paul 
Jadwiga Król-Węgierska 
Ewa Wielgosińska 

Korepetytor muzyczny 
Elżbieta Kozowicz 

Korektor instrumentów 
muzycznych 
Maciej Wichlińs ki 

Z-ca kierownika 
literackiego 
Ewa Drozdowska 

Sekretarz literacki 
Joanna Siudzińska 

Redakcja programu 
Joanna Siud1i1iska 

Projekt pro j:\ramu 
Zhignicw Kov alknw,ki 

Foto 
Ry'1ard Warchnli1hb 

Ilustracje 
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Druk - Hn">.~;1 - Druk 
ł,qJ/.. ul. Choci;mowid .a 27 

Pełnomocnik dyrektora 
dis sponsoringu 
Zbigniew Szarkowski 

Kierownik techniczny 
Ryszard Warcholiński 

Zastępcy kierownika 
technicznego 
Mieczysław Kowalski 
Grzegorz Nowak 

Główny elektryk 
Marek Desput 

BrygadierZ)' scen 
Marek Klimkiewicz 
Paweł Rawicki 

Prace malarskie 
i modelatorskie 
Jarosław Makowski 

Prace krawieckie 
Zyta Walczak 
Zygmunt Ciesielski 

Prace fryzjerskie 
i perukarskie 
Jolanta Fidos 

Prace stolarskie 
Marian Michalak 

Prace ślusarskie 
Wicslaw Brol 

Prace tapicerskie 
Stanisław Wosiecki 

Kierownik Biura Obsługi 
Widzów 
Barbara Stanisławska 

Szef reklamy 
Aleksander Pawl ak 

Kasa Teatru 
i Biuro Obsługi Widzów 
(ul Jaracza 27) 

zapraszają od ponicdzialku 

do piątku w godz. 8'" - 19w 
w sobory i niedziele 

w godz. 16'~ • 19'" 
tel. (0-42) 632 66 18 

(0-42) 633 15 33 
fax (0-42) 633 30 35 



PROMOCYJNA KARTA 
TEATRALNA 

Teatru im. Stefana Jaracza 
Po iadacz naszej karty je t uprawniony 

do zakupu biletów po cenach ulgowych . 

Promocyjna Karta Teatralna - ważna w ezonie 1999/2000 
- do nabycia w Biurze Obsługi Widzów, 

w ka~ie teatru oraz u upoważnionych k Iporterów. 

Cena karty tylko 25 zł 

Z a p r a s z a rn y 

V'~WO/IJ..t. 

,P"' ") ŁÓDZKA AGENCJA ROZWOJU REGIONALNEGO S.A. 
_f """ LODZ REGIONAL DEVELOPMENT AGENCY 

\ 4~ 

Współpracujemy 

z: CENTRUM USŁUG 
DOKUMENTACYJNYCH 

XEROX 
Do~l1r-r e-r·T 

C p1 ,4 ~E, 

90-002 Łódź 
ul. Tuwima 22/26 
tel.(42) 632 18 92 
fax (42) 633 07 63 

• 

Ll1f•ystyk, z 191··n~'ic21'\u i k1'c.\
0

L wn. 

Bilet}:' lot"icze, C\l1tokcn'o.::>w>, I t•._,1no\Vt!. 

1'9t1"i20\Vul\i~ szko l.!1'1 i I<, 1'\f21•2"c.'i. 

\l\)y1'\Clj121n <-'H 1tokclf'Ów .. . 

U)J)Ż • TłłAUGU1'TA tł • (0 tł2) 632 55 47 
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AUTO EXPO 

-AUTOSTRADA 

~;/ 
info bit 

REHABILITACJA 

t. 
BOATSHOW 

90-4 56 ŁÓDŹ , ul. Piotrkowska 249/25 l 
tel. (0-42) 637 13 59, fax (0-42) 639 79 80 

Progr m imprez targowych 

TARGI BUDOWNICTWA 

KRAJOWE TARGI NIERUCHOMOŚCI I INWESTYCJI 

MIĘDlYNARODOWE TARGI FOTOGRAFICZNE 

TARGI MOTORYZACYJNE 

TARGI SPRZĘTU SPORTOWEGO, TURYSTYCZNEGO 
I WYPOClYNKOWEGO 

WYSTAWA D~OGOWNICTWA, TRANSPORTU 
I BEZPIECZENSTWA RUCHU 

TARGI ZASTOSOWAŃ TECHNIK KOMPUTEROWYCH 

TARGI S~RZĘTU REHABILITACYJNEGO ORAZ SPRZĘTU 
DlA 0508 NIEPEŁNOSPRAWNYCH 

TARGI ŻEGLARSTWA I SPORTÓW WODNYCH 

TARGI KSIĄŻKI I CZASOPISM 

ZAPRASZAMY 

Organizujemy ) 
imp ezy argo e 
i w std ·ennicze 

Ofen/jemy ,;asl;e 
usługi teki owe, 
promocyj n 
i marl<etin'gbwe 

Świadczymy ulihJg 
w zakresie 
organizacji udział 
firm w targach 
krajowycl 
i zagranicznych 

Realizu1emy 
~OmP.leksową 
zabudo ę stoisk 
targowych w kraju 
i za granicą 

1750 ł<ołorów NCS 
farby DYRUP przez cały rok 

DYRUP POLSKA 93-231 LÓDŻ UL. DĄBROWSKIEGO 238 TEL. (42) 49 29 39 FAX (42) 49 26 66 
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PPH Linda 
Biura i Salony Sprzedaży 

91-497 Łódź, ul. Zglerska 2 l l 
tel. (0 42) 58-84 -1 7 , 
58-84-55, fax 58-9 1-45 
Łódź, ul. Rzgowska 232, 
tel. ( O 42 ) 46 -37-94 

V 
i A luminium (profil lJllOI , ) 

NN \VE Z. LUMINIUM 

L Ml1 IM 

Materiały wykończeniowe dla budownictwa: 
blacho dachówkowa i trapezowa, siding USA, szeroki wybór paneli boazeryjnych, drzwi POL-SKONE 
w cenach producenta, plyty elewacyjne "JAN", "ISOBAU", marmury naturalne, polimeryczne i oglomormur, 
włoskie okucia budowlane, wl~kie drzwi harmonijkowe, dachówka bitumiczna, kominki woln~tojące, 
szafy "SlANLEY", wanny"RELAX SPAS", kamień elewacyjny. 

Usługi: 
montaż okien z PCV i Alumnium, dorodztwotechniczne, transport na terenie łodzi -gratis 
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ODKRYJ , 
SWIAT 

NAJLEPSZYCH 
ALKOHOLI 

P.P.H U. 11 EDEN 11 S.C. 
HUr~ OWNI ul. TuwiMA 8 ~ 
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ZAPRASZAMY 

CODZIENNIE 8.00 -18.00 ŁÓDŹ UL. GDAŃSKA 91/93 
SOBOTY 9.00 -13.00 TEL./FAX (0-42) 37-57-11, 37-39-78 
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~• =BllD=Ga:a~a:r-s ... A .. -
J NUMER 1 W POLSCE CENTRALNEJ W DYSTRYBUCJI MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 30 JEDNOSTEK HANDLOWYCH 

50 LAT DOŚWIADCZENIA W HANDLU 200 UMÓW PRZEDSTAWICIELSKICH NAJWIĘKSZYCH PRODUCENTÓW 

POLSKICH I ZAGRANICZNYCH 300 WYSOKO WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW J 5 000 KLIENTÓW 

KAŻDEGO DNIA 20000 POZYCJI ASORTYMENTOWYCH 34000 MKW. POW.HANDLOWEJ 

OFERUJEMY MATERIAŁY ELEiWHO I ECHNICZNE, STOLARKA BUDOWLANA, MATERIAŁY 
OGÓLNOBUDOWLANE, KOTŁY I INSTALACJE C.O., PŁYTKI CERAMICZNE I WYKŁADZINY, 

CHEMIA BUDOWLANA, WYPOSAŻENIE ŁAZIENEK I KUCHNI, INSTALACJE WODNO­
·KANALIZACY JNE, ELEKTRONARZĘDZIA , BRAMY GARAŻOWE, OTOCZENIE DOMU 

KORZYŚCI WYSOKA JAKOŚĆ • GWARANCJA • DOBRE CENY • SERWIS • DORADZTWO 

Z' APR' ASZ' AMY Tuwima 97, tel.674-88-99, Solec 24, tel.633-08-11, Zachodnia 31, tel.654-00-03 
.H .H .H Gorkiego 16, tel.673-35-56, Klonowa 4, tel.651-45-21 , Gdańska 140, tel.636-81-43 
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LISA S.A. 
Towarzystwo Ubezpieczeniowo - Reasekuracyjne 

POLISA S.A. 
proponuje konkurencyjne ubezpieczenia 

krajowe i zagraniczne: 

V niajątkowe 
V osobowe 

V komunikacyjne 
V ustawowe (obowiązkowe) 
V kosztów leczenia i następstw 

nieszczęśliwych wypadków 
V bagażu podróżnego za granicą 

:~tf:::1:;=:· Informacje można uzyskać również w filii TUR POLISA, 
:W+ al. Kościuszki 80/82 tel. 36-24-65 lub 36-50-55 w. 232 

~.JR. 

Zainteresowanym naszą ofertą dodatkowych informacji 
udzieli oraz zawrze umowę o ubezpieczenie 
punkt akwizycyjny mieszczący się w kasie 

Teatru im. S. Jaracza, tel 32-66-18, 33-15-33. 
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kwiat· serwis 
art. piast. JANINA KWAl'ISZ 
93-4115 /Alt, uL Francis:ka 2 

•~Ufax (042) IU 31 JS 

KOMPOZYCJE KWIATOWE 

ARANŻACJE WNF,TRZ 

ho 1 c I 

restauracja 

wystawa 

s k Ie p 

wesele 

przyj~clc 

bankiet 

rur1nl<·a 

sympozjum 

konferencja 

biuro 

gabinet 

te. tr 

targi 



Procler&.Gamble 

ma1ny zaszczyt . , 
ws pie rac . . swoimi 

produktami 
najlepszy 

TEATR w Łodzi 

Procter&Gamble 
ul. Zabraniecka 20 

03-872 Warszawa 

tel.: (0-22) 6785544 

fax : ( 0-22) 6787101 



POWSZECHNY 
ZAKŁAD 

UBEZPIECZEŃ S.A. 

SKONCENTRUJ SIĘ NA BIZNESIE KŁOPOTY ZOSTAW NAM!!! 

SPECJALNA OFERT A . 

dla prowadzących działalno ' (: gospodarczą 
kompleksowe ubezpieczenie małych podmiotów go podarczych 

a także ubezpieczenia: utraty zysku, kredytu kupieckiego, 
gwarancje zapłaty długu celnego oraz gwaranc,ie kontraktowe 

ponadto oferujemy ubezpieczenia 

• komunikacyjne 
• odpowiedzialności cywilnej 
•wypadkowe 
•zdrowotne 
•majątkowe 

•kosztów leczenia za granicą 

ZAPRASZAMY DO INSPEKTORATÓW W ŁODZI 

Al. Kościuszki nr 57 tel. 637 23 33 
ul. Piotrkowska nr 192 tel. 636 85 39 
ul. A. Struga nr 26 tel. 637 37 34 
Al. Kościuszki nr 57 tel. 637 24 32 

Teatr im. Stefana Jaracza 
ubezpieczony 

w Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń S.A. 
Oddział Okręgowy w Łodzi 

ul. Wólczanska 103 tel. 6317 600 

TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A 




